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MÓJ ŚWIATEK 


Tygodniowy. dodatek „Kurjera Zachodniego” dla młodzieży 
Pod redakcją Cioci Wandy. 


A 


KRÓL ULICY 


Każdego roku, w czasie Wielkiego Postu w Paryżu, święca dzieci b. uro- 

czyście t. zw. „dzień śródpościa*. Dzieci pięknie wystrojone przec hodza 

ulica, a specjalne jury, wybiera „króla ulicy“. Na ilustracji widzimy 

takiego „króla ulicy“ w otoczeniu „dworu“. „Król ma bardzo poważną 

minę, zapewne myśli o przyszłych swych „obowiązkach“, Bardzo miła 
zabawa prawda? 
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PRZED WIOSNĄ a 


Jeszcze płatami bieleją śniegi, 

I lód ma stawach mocno się trzyma, 
Lecz już zaczyna bić kra o brzegi, 
A ciepło mówi; „Kończy się zima“! 
Podmuch cieplejszy miękko zawiewa, 
Jaśniej, weselej słonko się Śmieje, 
Z ciężkiej okiści oczyszcza drzewa, 
Milej iosenki niosąc nadzieję. 


Gdzie śnieg topnieje i lód rozpęka, 
Bpływą strumyczęk, swąwolnik młody, 
Gaworzy, szepcze: „Droga wiosemka. 
Wrychle powróci do swej zagrody”. 


„Ej-że, rolniku, zaprzęgaj woły, | 
Zmęczoną ziemię rozpulchnij pługiem, 
A skowroneczek, śpiewak wesoły, 
Umili pracy godziny długie”. 


HISTORIA TRZECH DUKATOW 


m A te pourywane głowy, a te 
kradzione rzeczy, o których mówił 
Graciano, to nic? — wtrącił Urbino 
— jakie to zberezeństwa robiliście 
razem ? 

Teraz, wbrew oczekiwaniu, Michał 

. Anioł wybuchnął śmiechem. 

m Kochany Urbino! - mówił gło 
sem przez śmiech przerywanym == 
te ręce i nogi obrywaliśmy figurom, 
gdy nam się pracą nie udała, rozbi+ 
jaliśmy im i głowy także, a w do 
kradzieży, to ten poczciwy Graciano 
wykradał dla mnie rysunki mistrza, 

żebym je mógł w domu kopiować i 
veęzyć się na nich. Nie bój się, ojcze 
— dodaje szybko =- wszystkie już 

- zwrócone. i 
-Westchnienie ulgi wydarło się z 
piersi podesty. 
| mm Niech cię Bóg błogosławi, sy: 
Du m ozwał sią wzruszony głos księ 
dza -— brata, który od dłyższej chwi 

ü stat u wejścia do komnaty i usły- 
szał rozmowę ojca z synem. — Bra- 
cie! — zwrócił się do Ludovica —- 
chyba już teraz nie będziesz prze» 
szkądzał temu chłopcu iść drogą, 
j AA widocznie sam Bóg mu wska» 
zał ? 

o = Nie! -— ozwał się poważnie po- 
desta. — Wierze teraz. iż to dziecko, 


Siena, 


które tak piękny użytek zrobiło z 
pierwszych zarobionych pieniędzy, 
stanie się chwałą rodu Buonarottich. 
Szezególniejszy to uczeń jednąk == 
dodaje z uśmiechem dumy — który 
zamiast płacić mistrzowi za swoją 
naukę jeszcze od niego zapłatę bie- 
rze. Michelangelo, synu, wracaj do 
swego mistrza, pozwalam na to i na 
tę drogę życia — błogosławię. 

Czarne oczy chłopca błysnęły o 
gniem radości, przypadł do rąk oj- 
cowskich, okrywając je pocaąłunka” 
mi wdzięczności, 

W kącje komnaty stary Urbino 
trząsł siwą głową, mrucząc zdumio- 
ny i rozgoryczony. 

= Buonarotti malarzem! 
się kończy! świat się kończy! 


świat 


I 
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Upłynęło lat kilkanaście. Micha» 
la Anioła Bounarotti znała nie tylko 
Florencją ale i Rzym, i Wenecja, i 
Obrazy jego, rysunki, rze» 
żby zyskały zasłużoną sławę. Michał 
Anioł znał swoją wartość i drażniło 
go, gdy niektórzy ze znawców sztuki 
ponad jego najpiękniejsze posągi 
marmurowe przenosili liche nieraz, 
starożytne rzeźby rzymskie, których 
bardzo wiele wówczas odnajdywano 
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w ziemi przy odkopywaniu ruin sta- 
rego Rzymu i innych miast włos- 
kich. 

Więcej niź inni zachwycał się te- 
mi dziełami starożytnemi kardynał 
z San Giorgo i nie było ceny, której 
by ża nie zapłacił. 
| mm Cóż wy! — ozwał się kiedyś 
do Michała Anioła — cóż wy jeste: 
ście warci w porównaniu z nimi, że 
starożytnyrmi! 

sa Czyż doprawdy żaden z nas... 
-— Zaczął Michał Anioł. 

— żaden! — przeciął krótko kārt- 
dynał. 

Upłynęło kilka tygodni od tej roz- 
mowy; robotnicy rożkopujący ruiny 
w starej części miasta znaleźli mar 
murowa figurę Amora == dziecka 
ze skrzydełkami i łukiem w ręku. Fi- 
gria zachowana była dość dobrze, 
brakowało jej tylko ręki aż po ra- 
mię. tlradowani robotnicy niosą fi- 
gutę do kardynała, spodziewając się 
otrzymać za nią pokaźną sumę pie- 
niędzy. 

Istotnie, nie omylili się. Kardy: 
na wpadł w zachwyt i wynagrodzi: 
wazy suto robotników, posąg ustawił 
w w'docznem miejscu, nie mogąc się 
nim dość nacieszyć. Wnet też po- 
alat aługę po Michała Anioła, aby się 
przed nim pochwalić nowym nabyt- 
kiem. 

= I cóż, młody przyjacielu — mó- 
wił z triumfującą miną kardynał — 
patrz i podziwiaj, któryż z was u- 
miałby takie arcydzieło wyrzeźbić? 

== Nie tu nie widzę nadzwyczajne 
go — rzekł obojętnie Michał Anioł. 

— miałbyś coś takiego zrobić? 
, «= (o! bezwątpienia, nawet z wiel 
ką łatwością. 

— Eh! — rzucił niechętnie kar» 
dynał -— bo się dobrze nie przyjrza- 
łeś, patrz tylko, co to ża główka, co 
za nogi, a jaką ręka! 
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— Ręka, mówi wasza  ekscelen- 
cja? 3 

— No tak, spójrz, to ramię, ta 
dłoń ! i 

-— Czy wasza ekscelencja pozwoli 
mi pójść na chwilę do mojej praco- 
wni, może znalazłbym tam coś, 
równywającego wartością tej pięk- 
nej rączce? AE 

— Idź, synu — rzekł kardy. 
wpatrzony w swego Amorka, 

Nie upłynęła godzina, gdy powró- 
cił Michał Anioł, niosąc jakiś niedu- 
ży przedmiot owinięty w brzeg pla- 
szcza. : 

—— Cóż mi przyniosłeś? — zaga- 
dnął dość obojętnie kardynał. 

Michał Anioł, mileząc, przystąpił 
szybko ku posągowi i odwinąwsżzy 
ź płaszcza wykutą w marmurze rącz 
kę, przyłożył ją do uszkodzonego po- 
sągu. 

Ręka pasowała doskonale, nawet 
najmniejsza szparka nie tworzyła 
się pomiędzy ramieniem a brzegiem 
przyniesionej ręki. 

— Ależ to cud! — wykrzyknął 
zdumiony kardynał —- robotnicy za. 
pewniali mnie, że ręki nie odnaleźli. 

= Zaden cüd — rożeśmiał się Mi: 


'chał Anioł. — To ja rzeźbiłem tę fi- 


gurę, umyślnie utrąciłem jej rękę i 
kazałem zakopać tam, gdzie robią 
poszukiwania. Może jest trochę zło- 
śliwość w tym figlu i tę proszę mi 
wybaczyć, ekscelencjo -— tu zgiął 
dwornie kolano przed -dostojnikiem 
Kościoła. — Nie mogłem oprzeć się 
pokusie przekonania Waszej eksces 
lencji, że i my, ludzie teraźniejsi, coś 
umiemy. 

Głowa artysty podniosła się har- 
do, octy rozbłysły. Ę 

-~ o, nie ustępujemy starożyt: 
nym! e. 
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PRZYGODY JASIA POŚRÓD 


DZIKICH LUDZI 


— No wstawaj chłopcze, czas nam | tu ' nocowałem u tego osadnika, 


w drogę — ozwał się głos pana Woj- 
ciecha do Janka, który spał w naj- 
lepsze. Obaj posilili się kawałkiem 
zimnej pieczeni, napili się wody ze 
zdroju, wsiedli na koń i wyruszyli 
dalej. 

Żadna nadzwyczajna przygoda nie 
przytrafiła się naszym podróżnikom 
przez dzień cały. Parę razy pan Woj 
ciech, spostrzegłszy ślady zwierzy- 
ny, miał ochotę zapolować, ale wy- 
rzekł się tej przyjemności, ażeby 
czasu nie tracić i zdążyć prędzej z 
Jasiem do osady. Noc także upłynę- 
ła spokojnie, a na drugi dzień około 
"południa ujrzeli sterczące pnie wyrą- 
bamego lasu, a Jaś z nieopisaną ra- 
dością poznał to miejsce; ztąd już 
niedaleko było do owej Leśniczówki, 
gdzie mieszkali jego rodzice. 

Chłopczyna chciał zeskoczyć z ko- 
nia, bo mu się zdawało, że prędzej 
dobiegnie pieszo, ale go pan Woj- 


ciech powstrzymał, a widząc niecier- 


pliwość jego, popędził konia i puścił 
się szybkim kłusem. 

Wkrótce ukazały się domy dre- 
wniane osadników, porozrzucane w 
znacznej odległości od siebie, każdy 
bowiem miał swój grunt osobny i ka 
wał lasu do karczowania. Jaś upe- 
wnia. pana Wojciecha, że teraz nie 
zabłądzi i trafi wprost do mieszka- 
nia rodziców, wskazywał mu drogę, 
która tam prowadziła, ale pan Woj- 
ciech, nie zważając na to, zatrzyma 
się przy jednym z pokaźniejszych 
domów, mówiąc: 

— Rodzice tak długo czekali na 
ciebie, mój chłopcze, że mogą jesz- 
cze chwilkę poczekać, a roztropniej 
będzie dowiedzieć się wprzód od ob- 


cych ludzi, co się z nimi dzieje. Ja 


wiem, że mnie przyjmie gościnnie, 
a jak tylko się rozpytamy o twoich 
rodziców, natychmiast do nich po- 
$pieszymy. Słyszałem, że z wielkiej, 
nagłej radości można czasem zacho- 
rować, a jeśli matka twoja nie jest 
bardzo silna i zdrowa, to lepiej mo- 
że będzie, ażebym wprzód sam tam 
poszedł i uprzedził ją o twojem przy” 
byciu. Sa 38% 
Jasiowi to wszystko wydawało się 
dziwne bardzo, nie pojmował, dla 


'czegoby matka zachorować miała, 


ujrzawszy go niespodzianie, ale nie 
śmiał sprzeciwiać się panu Wojcie- 
chowi. Weszli więc do mieszkania 
osadnika, zastali go w domu, a pan 
Wojciech zaczął z nim po angielsku 
rozmawiać. 

Jaś nie znał tego języka, dopiero 
go się uczyć zaczynał przybywsz, 
do Ameryki i to co umiał, zapomniał 
w czasie pobytu u dzikich, nie mógł 
więc zrozumieć tej rozmowy, ale do- 
się powstrzymać i wybuchnął gło- 
pan Wojciech spojrzał na niego ja- 
kimś zasępionym wzrokiem, położył 
dłoń na jego główce, a zamiast śpie- 
szyć dalej, usiadł na ławie i wciąż 
z osadnikiem coś mówił, a do Jasia 
ani się odzywał. 

Serce biednego chłopca boleśnie 
się Ścisnęło, sam nie wiedział czego 
się obawiał, myśli plątały się dziwnie 
w jego głowie, czuł tylko tyle, że 
gdyby wszystko było dobrze, gdyby 
rodzice wyglądali go z upragnieniem 
na Leśniczówce, pan Wojciech ina- 
czejby postąpił. Nie mógł w końcu - 
się powstrzyma6 i wybuchnął gło- 
śnym płaczem. 


| — No, no, cóż ci to chłopcze? — 


rzekł pam, Wojciech, biorac go w. o- 
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bjęcia i sadzając na kolanach — do 
myśliłeś się z mego milczenia, że nie 
wszystko się tak składa, jak sobie 
ułożyłeś. Ale nie płacz, niec niema 
znów tak bardzo złego. ‘Rodzice 
twoi rozpaczali strasznie po twojem 
zniknięciu, przez czas długi nadare- 
mnie szukali cię po lesie, a gdy na- 
wet śladu najmniejszego nie znale- 
źli, przekonani byli, że cię zwierzęta 
dzikie pożarły. Matka zachorowała 
ze zgryzoty, a ojciec powiedział, że 
niema już dla kogo pracować po stra 
cie jedynego dziecka i postanowił 
powrócić do kraju, ażeby tam smu- 
tnego życia dokonać. Matka długo 
się temu opierała, nie mogła się o- 
derwąć od tego miejsca, że strasz- 
nym żalem powtarzała, że gdyby 
przynajmniej szczątki ukochanego 
dziecięcia odszukała, odjechałaby 
spokojniejsza i zgodziłaby się Z Wo- 
lą Bożą. Wkońcu jednak ojciec ją 
uprosił i odjechali do Rio-Janeiro z 
gromadką podróżnych, którzy się w 
tę stronę udawali. Ztamtąd mieli od- 
jechać do Europy. 
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— Odjechali bezemmie! — wołał 
Jaś z boleścią — odjechali do Euro- 
py, może już są w Sosnówce. (O mój 
Boże, co tu robić, eo robić. 
Przedewszystkiem nie rozpa: 
czać — rzekł pan Wojciech — czy 
już odjechali do Europy, to jeszcze 
nie jest pewne; stąd wyruszyli 
przed miesiącem, teraz zapewne za- . 
ledwie się dostali do Rio-Janeiro, bo 
taka podróż nie odbywa się w dni 
kilka. Tam znów będą musieli odpo- 
cząć, ą może nie tak prędko się na- 
darzy sposobność odpłynięcia do Eu- 
ropy, bo okręty nie odchodżą co- 
dziennie do wszystkich portów. 

— A więc jedźmy  coprędzej do 
Rio - Janeiro! — zawołał Jaś nową 
ożywiony nadzieją. 

— Ba, gdybyż to mój konik pocz- 
ciwy mógł się zmienić w ptaka — 
odrzekł pan Wojciech — ale nie za- 
pominaj, że i my musielibyśmy dłu- 
go podróżować, a tymczasem ile to 
okrętów odpłynie z Rio - Janeiro do 
Europy. 


(D. c. n.) 


JADZIA GOSPODYNIĄ 


Mama jadła właśnie śniadanie z do swej córki? 


Jadzią i ze Stasiem, gdy Jakub przy 
niósł od dziadzi list z zawiadomie- 
niem, że dziadzio zasłabł. 

— Cóż ja tu pocznę teraz — po- 
wiedziała mama, prędko wstając od 
stołu — do dziadzi muszę iść natych 
miast, i to na cały dzień, ale dzia- 
dzio w liście zakazał was przyprowa- 
dzać, bo niezdrowo jest dla dzieci 
przebywać przy chorym, a więc jak- 
że ja was samych przy Elżbietce tyl 
ko zostawię, kiedy Elżbietka jest 
młoda dziewczyna i trzpiot, a bóna 


To mówiąc, mama zakłopotała się: 
okrutnie i biorąc z pośpiechem kape- 
lusz i okrycie, spoglądała ciągle na 
dzieci, przemyśliwajac, jak je tu sa- 
me przy trzpiocie Elżbietce zostawić. 
A wtem rzecze Jadzia, która bacz-- 
nie na mamę patrzała: 

— Proszę mamy, wszak ciągle 
przy mamie jestem i gospodarować 
mamie pomagam, widzę co i jak ma 
ma robi, więc czyliżbym nie mogła 
na jeden dzień w zastępstwie mamy 
gospodynią domu zostać- i . dopilno- 


pojechała na cały tydzień na wieś|wać, mie tylko Stasia, alei tege 
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_ brzpiota Elżbiety, żeby wszystko by- 
ło tak, jak jest codzień przy mamie, 
a mama wieczorem przecież powróci 
i przekona się, jak to będzie? 

_ Mama, mimo swego zmartwienia, 

uśmiechnęła się na te słowa Jadzi, 

bo Jadzia była jeszcze bardzo maleń 
ka, ledwo siedmioletnia dziewczyn: 
"ka. Ale po chwili, wspomniawszy 
ha zwykłe posłuszeństwo swojej có: 
 reczki, przystała mama na jej naj 
lepsze chęci, i uwiediwszy jej kiu- 
sze u fartuszka, i przykażówszy, co 

1 jak trzeba w domu gospodarować, 
Elżbiecie przykazała również, aby 

śię nie trzpiotała i Jadzię uważała na 
ten dzień ża gospodynię domu. Po. 

 Fzem, uściskawszy dzieci, poszła ma» 

ma pielęgnować chorego dziadzie. 

- Ale nie miała mama ani chwili spo 
,koju przez cały dzień, bo pomimo 
_ przyrzeczeń Jadzi i Elżbiety obawia 
a się bardzo o dzieci. Powróciła 
też jak tylko mogła najńrędzej. Ale 

wróciwszy i obejrzawszy się pó do 

mu, drwa się mama naprawdę, bo 

_ wsżystko było prawie tak dobrze zro 

 bione, jak gdyby mama sama pilno- 
wała gospodarstwa. A najdziwniej- 
sze było to, że trzpiot Biżbieta wszy” 
stko, co do niej należało, i uprząta: 

mie pokojów, i szycie, i ubranie Sta- 
sia, doskonale wypełniła. Więc ma 
ma, która najwięcej myńlała o tem, 
że Miżbieta nie bardzo będzie cheia- 
ła słuchać rozkazów takiej małej jak 

_ Jadzia gospodyni, pochwaliła Elżhie- 

tę, aby ją zachęcić do dalszego dò- 
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brego sprawowania i powiedziała, że 
się bardzo ż tego cieszy, iż Flżbieta 
się że swojego trzpiotostwa popra- 
wia. Ale Elżbieta zaczerwieniła się 
na te pochwały i rzekła: 

== Ñj, proszę pani, już ja wolę się 
przyznać, że ani myślałam roboty 
pilnować, chóć wiem, żem jej pilno- 
wać powinna, tylko że próźniak je- 
stem i trzpiot; ale gdy zobaczyłam, 
jak panna Jadzia zabrała się od rana 
do pracy, jak sama starannie przy- 
gotowała ubranie Stasiowi, i kazała 
mi bardzo grzecznie ubierać go i 
myć, a sama cerowała maleńką dziur 
kę, która się w poficzosze znalazła, 
a potem robiła panienka porządek w 
pokojach, i o obiedzie pornyślała, i 
kwiatki podlewała, i kamarkóom da- 
wała jeść, wszystko zupełnie prawie 
vak, jak sama pani; kiedy to Wszy- 
stko widziałam, to mię taki wstyd 
ogarnął, iż sama także szczerze Zii- 
jęłam się moim obowiązkiem. Bo 
watyd to doprawdy dla mnie, dużej 
dziewczyny, żebym mniej miała ro- 
zumu i ochoty do pracy, niż takie 
małe dziecko, jak panna Jadzia. 

Mama uściskała Jadzię i rzekła: 

~- Pamiętajże na całe życie, moja 
córeczko, jak ważną rzeczą jest do- 
bry przykład i wypełnianie obowiąż- 
ków, kiedy nawet takie, jak ty, ma- 
te dziecko mogło niemi dać nauczkę 
dużej dziewczynie. Teraz, ile raży 
będę musiała wyjść z domu, nie þe- 
dę się juź obawiała zostawić cię go- 
spodymią na mojem miejacu. 


, Odpowiadam na Wasze listy 


LEOKADIA KOWALSKA, wm. Nie 
tylko nie gńiewam się na Ciebie, ale jè- 
" mtem zadowolona, A. wiesz dlaczego * 

_ dlatego, 


EA E ZPO EZ RE 
sb j- 


Otóż |ładhy jest Twój opis 
; źe napisałaś szezeme i otwarcie | do 
= to było powodem Twego milczenia, Opo- kich, Zasyłarn 


POZ POZIO aa ET 


ZAM GŻŁGLĘ, 

Mit, Zawiercie Bardzo 

pracy parowozu. Jak 

tego czasu jest najlepszy ze wstyst- 
Ci pozdrowienia. 


ter Aie at menerai dis a 2 


wiadanie Twoje tnoże 
WOSIK BOGU. 
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IWANDECZKA ARSAMITÓWNA, Be- 
dzin. Z całą przyjemnością zapisuję Cię 
do naszej Rodzinki, która coraz pardziej 
się powiększą, A czy będziesz często do 
mnie pisywała ? 

BOBKOWNA HELENA, wm. Dzięku- 
ję Ci za pozdrowienia i również Tobie 
i Twemy braciezkowi przesylam vąowe. 
A czemu Twój braciszek nie napisał nie 
do mnie? | 

KRYSIA ŁUBIEŃSKA, Będzin. Bardzo 
to niemile uczycie być tak wokół zalanym 
wodą prawda? Ale to już minęło — a te- 
raz Cię czeka nie ląda przyjemność 4 DO: 
wodu Imienin. Ząsyłam Ci więc Kocnana 
Krysieńko życzenia, zdrawią i abyś, pred- 
ko urosłą duża i była mądra. Czy aby Na- 
pewno będziesz do mnie pisała z Katówie ? 

ślę, że tak, bo przekonałam sie żę jer 
steś mą b. dobrą przyjaciółką. Dziękuję 
za ukłony od M. T. B. i Jurka. Całuję Cie 
Krysieńko. 

JÓZEF HAŁDYK, Goienóg. Bardzo 
mnie wzruszyła Twoją troskliweśé o mnie! 
Ale nie martw się, ja czuję się dębrze i 
chodzę uważnie po schodach, Sen z wróżka 
mam wrażenie, że: w niedługim czasie 
sprawdzi się. 

JAN KURPIK, wm. Cięgzę się, za jc- 
steś zdrów — bo zdrowie jest najważniej- 
sze. Obiecąłeś co tydzień przypyłać rozwią 
tame: czy dotrzymasz ebistniey? Powno 
ta. 


MUSIALIKÓWNA HELENA, w-m. — 
Pytasz się o obowiązki członków należą: 
cych do Rodzinki? Przede wszystkim nar 
leży co tydzień przysyłać rozwiązania łą- 
migłówek, pisać listy o sobie o swych ZĄ- 
interesowamiach i nauce; przysyłać od Czar 
su do czasu łamigłówki ułożone przez Flies 
hie; należy w gronie swych koleżanek 
zjednywać nowych członków Rodzinki =r 
ino i co najważniejsze listy i rozwiązania 
hależy nadsyłać do czwartku włącznie. 
Logogryt Twój nje wiem czy ZJMIOSZĘZĘ; 
bo wydaje mi się, że nie bedzie zrozumige 
ny przez naszych członków, Gdybym nie 
zamieściła, to nie zrażaj się tym, a przy- 


slij inny. Powiastki przysyłaj, Całuję Cie- 
Twoją koleżankę z przyjemnością yrzyj: 
mę do Rodzinki. Czekam na list od niej, 


UWAGĄ WSZYSTKIE KRYSIEŃKI; 
Krysieńka Tmbieńska z Będzina, przesyła 
życzenia imieninowe wszystkim  Mrysień-- 
kom, które wczoraj obchodziły swe imieni- 
ny Również ode mnie przyjmijeie gajser- 
deczniejcze życzenią. 


UWAGA DZIECI! 


Dalszy ciąg powiastki pt. „Bohater, 
zamieszczę w następnym numerze „Moje- ` 
go światka”. Czekajcie więc cierpliwie na 
jej dalszy ciąg. 

Ciocia Wanda. 


Rozrywki 


ROZWIĄZANIA Z NR. 23 „MOJEGO 
ŚWIATKA* SA NASTĘPUJĄCE: 


Dlą starszych: 1) Fujarka, 2) hen, jen, 


Ran, sem, hen, Mem, len, 8) Rodzice =- 
Watykan. 

Ma mładszych: 1) M a ananas, 3) 
wiatrak. 


DOBRE ROZWIĄZANIA w GRUPIE 
RAE NADESŁALI: 

Z BOBNOWCA: Knaąpikówną Ala, Jular 
wieka Waąndzia, Kołatówne Danusia, Je- 
vzyk Skorek, Krysieńką SŚkorkówna, Lu- 
tek Korpak, Krysia Kańska, Zosienka 
Ryczkówna, Lachmiderówna Zosia, Lagh- 
miderówna Lola, Dudzikównu Marycnia, 
wanie, Nowakówia, - Trzęsimiechówna 

Wamdzia, Halinka Sottysikówna, Finków- 
ną Janina, Henio Werner, Bohkówna Hele- 


na, Cheldykówna Basia, Janina Zygmun-i 


umysłowe 


towiczówna, „Wrókelsk na dachu”, 
Szmalówma, Bahasikówna Zdzisia, 
Stańko, Ireńka Pendemecką, Zosia 
dzińską, Bergerówna Jadzia, Kobosowj 
ezówną. Musk, e Bacher, Stasiu Sta Sta. 
Szostkówna Ma- 

ria, Kitówna Metra Zarytkiewi 
czówna Irenka, Mozer Milek, Wiadzia 
Kruk, Stanisław Różak, Chmielówna Ba. 
sia, Szurówna Oleńką, Bejęszkówna Lud: 
wika, Kowalska Heleną,  „Złotowłosy 
brzdąc*, Wagner Zbigniew, Żmudą Włady: 
sław, Tymczyszynówna, Zofia, - Godekówna 
Janina, „Mały Czesio“, Mozerówna 
Wiesia. 

Z BEDZINA: Basia Bujakoweka, a 
deusz Grzeszczak. 

Ę ZAWIERCIA: Wesik pa il. 

Z GOŁONOGA: Józef H 
Z NIEMIEC: Skubińska Stenia. 


rem. 
eszek 
Geir 


EN 


ada 


MÓJ ŚWIATEK. 


Nr. 24 


DOBRE ROZWIĄZANIA W GRUPIE 
MŁODSZYCH NADESŁALI: 


Z SOSNOWCA: Finkówna Irenka, Mie- 
cio Bobka, „Jasnowłosa Niunia“, Nunuś 
Szmal, Alinika Bamasikówna, Stanowska 
Kazia, „Mała Katarzynka”, Zawiślakówna 
Cesia,  Wandzia, Kłęczkówna,,. Witwicka 
Oleńka, Franciszek Tabor, Wielki Tadeusz 
Gubernatówna Jadwiga 

Z BĘDZINA: Miras. Grzeszczak, Mary- 
sieńka Chmurkowska, Krysia Łubieńska, 


„ Akksamitówna Wamdeczka. 


. Z CZELADZI: Ewunia Spyrzyńska. 


W WYNIKU LOSOWANIA NAGRO- 
DY OTRZYMUJĄ: Lachmiderówna Lola, 
z Sosnowca; Wagner Zbigmiew z Sosnow- 
Ica; Skubińska Stenia z Niemiec. 


ŁAMIGŁÓWKI DLA MŁODSZYCH 


I. SZARADA 
(madesłałą Krysia Łubieńska) 


Pierwsze bo nemiecki pan, 
Drugie trzyma furman Jan. 
A gdy chcecie wiedzieć trzecie 
To szukajcie w alfabecie. 
Wszystko stamsi pijają, 

Lecz dzieciom niechętnie dają 


I. LOGOGRYF 


Z podanych „niżej sylab, ułożyć wyrazy, 
o podanym niżej znaczeniu. Pierwsze lite- 


ry utworzonych wyrazów dadzą aktualne 


0, sław, 


rozwiązanie, 

Znaczenie wyrazów: 1) miasto w Polsce, 
2) samogłoska, 3 imię żeńskie, 4) przyno- 
si listonosz, 5) ozdabiają pokój i ogród, 
6) służy do szycia, 7) owoc południowy 
bardzo lubiany przez nas, 8) samogłoska, 
9) imię męskie, 10)  dręczyciel, gnębi- 
ciel in. 

Sylaby: ni, war, i, kwia, ma, sza, e, tyf 
wa, ran, Ara list, i, po, cza, sta. gla, ran, 
y: 


TI. ZAGADKA 


Stoi w ogrodzie 
Na jednej nodze; 
Mogę: przysiąc, 

Że w niej tysiąc. 


ŁAMIGŁÓWKI DLA STARSZYCH 


I. LOGOGRYF 


7 podanych sylab, ułożyć wyrazy o po- 
danym niżej znaczeniu. Pierwsze litery 
czytane z góry na dół dadzą rozwiązanie. 


Znaczenie wyrazów: 1) najpiękniejsza 
pora w roku, 2) imię męskie, 3) wulkan 
na Sycylii, 4% płyn PARE kię z 
wulkamu, 5) ptak domowy, 6) działo, i) 
rzeka w Polsce, 8) lęk inaczej, 9) przy- 
prawa do zup i innych pokarmów. 

Sylaby: ko, ar, wio, i, usz, e, la, sna, ze, 
wa, ne, tna, wa, gut, ma, bu, na, o, ce, ta 
rew, ba, la. 


I. DODAWANKA 


1) Duża inaczej -|- część doby == $5wię- 
ta przypadające na wiosnę; 

2) Posiada inaczej, wspak -|- okres cza- 
su w 1. mn. -|- spółgłoska fonetycznie — 
część świata; : 

3) Litera grecka -L rzeka w Polsce J- 
spółgłoska fonetycznie — jajko ozdobnie 
malowane. 


III. SZARADA 


Jak ślicznie wokoło, 
Gdy pierwsze i drugie 
Zakwitną w krąg maki 
Na polach! 
Uprawia wesolo 
Zaś zagony długie 
Nasz trzeci i czwarty 
Na rolach. 
Dom dla pszczół to trzeci 
Będzie odwrócony, 
Dokąd się zlatuje 
Rój liczny. 
Wszystek — jest przez dzieci 
Ogromnie lubiany 
I nosi kapturek 
Prześliczny! 


CO RADIO NADAJE DLA NAS? 


W poniedziałek, 15 bm. o godz. 15.55 
słuchamy ciekawej audycji p.t. „Wszyst- 
kiego po trochu“, we środę 17 bm. o gcdz. 
16 min. 10 zainteresuje specjalnie wszyst- 
kich. zbieraczy znaczków pocztowych, czyli 
filatelistów audycja p.t. „Nad albumem 
znaczków pocztowych”. i 

W czwartek 18 bm. o godz. 16 min. 20 
p. red. Wacław Frenkiel odpowiadać bę- 
dzie na pytania, które do niego kierują 
nasze koleżanki i koledzy. Nie zapomnij- 
cie wysłuchać niezwykle interesujących 
wyjaśnień p. Frenkla. 

W sobotę 20 bm. o godz. 14 min. 30 ra- 
dio nadawać będzie b. ładne słuchowisko 
pt. „Wyprawa po promyk słońca“. 

Poza tym codziennie o godz. 11 min. 80 
również specjalnie dla nas nadaje radio 
audycje. 


